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WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Rozkazem ministra sprawiedliwośc i  z d. l8  
kw ie tn ia  r.b. rzeczywis ty s tudent  Cesarskiego 
warszawskiego  uniwersytetu Czarnołuski, mia­
no wa ny  został  k a nd yda te m  do posad  s ą d o ­
wych przy Sędzi pokoju 2-go rewiru  mias ta  
Lubl ina.

Z miasta i okolicy.
  Kurs l istów zas tawnych  m. Lubl i na  w

ubiegłym tygodniu pozostał  w tej mierze,  
w jakiej  był poprzednio.  Notowano listy dwa 
razy po rs. 100 k. 50 bez wartości  kuponu 
bieżącego.

J a k  się zdaje,  nasze listy jeżeli  nie ulegną 
w tym czasie jeszcze zwyżce ,  to o obniżenie 
się "kursu, nie ma  obawy.

—  W e d łu g  świeżego uzupełnienia obow iązu­
jącej  ustawy notarya lnej ,  no ta ryusze  o bow ią ­
zani są k o m u n ik o w a ć  instytucyom B anku  P a ń ­
s twa  co miesiąc wiadomości:  ile i j a k i ch  zap i ­
sano  u nich i p ro tes towano weksl i  i zo bow ią ­
zań i na ja k i e  sumy.

Jest to  prawdopodobnie  uczynione  w ce lach  
zabezpieczenia  tych instytucyj  od skupu we­
ksli n iepewnych.

  P o g o d a  dopisuje nam stale przy t e m p e r a ­
turze  przechodzące j  o południu 2o° R.

Jest to j a k  na  początki  maja te m pe ra tu ra  tak  
wysoka,  że dawn o już takiej  n iepamię tamy.

Niestety,  rolnicy zamiast  stałej pogody wole­
liby w tym czasie więcej  deszczu,  gdyż  jest  
on n iezbędnym dla wszelkiej  rośl inności  w po­
lach i ogrodach.

* mn  mcil
Obrazki galicyjskie p rzez  M P o ra d o w sk ą

t ł o m a c z y ł  z f r a n c u s k i e g o  
ZDZISŁAW PIASECKI.

— Słuchaj  Stasiu, przyznaj  się,  że chcesz 
nam zabrać  Micię, nie podoba  ci się s p t ' ó b  
jej  wychowania?  Zdaje mi się je d n a k ,  że od 
czasu wyjazdu Wilhelminy. . . .

B a n k i e r  po d n i ó s ł  g łow ę;  w y g l ą d a ł  j a k b y  
marzy ł :

- -  Rzeczywiśc ie,  t rzeba  ją  umieścić na pen- 
syi! Ojc iec  ją  tu psuje swemi pieszczotami.

— O! znowu nie tak  bardzo  j a k  myślisz.
— Zresztą nie o niej mam zamiar  teraz  po­

mówić .  Ciężkie wyznanie  mam ci z robić k o ­
c h any  ojcze; czuję, że cię to wzruszy.

P. Jan  mu przerwał .
— Nie bój się, mów śmiało.
— Oto  samotność  mi dokucza;  pos tanowi łem 

ożenić  się powtórnie.
S ta rzec  poda ł  mu dłoń.
— Owszem,  wiem z doświadczenia  ja k  prz y­

k r o  jes t  zos tać samemu na starość.  Ja k ż e  się 
nazyw a  pani  twego serca?

— Helena  Wal ińsk a .
B anki e r  wymówi ł  te dwa w yrazy  z pewną 

emfazą.  Te ść  się le kko  uśmiechnął .  W  spo­
sobie powiedzen ia  tych dwóch pros tych słów, 
mieści ło się wszystko:  namiętność ,  g łębokie

Spodziewano się, że od wczoraj  zacznie się 
t r zydn iówka  deszczu z powodu dni Sw. Sw. 
Pa nkracego ,  Serwacego i Bonifacego,  ale na­
dzieje zawiodły.

— Aa odbytem  w zeszłą sobotę  w W a r s z a ­
wie ogólnem zebran iu  akc yon aryuszó w cu kr o­
wni .Z a k r z ó w e k  fa br yc zny” jak  donosi  „Ga­
zeta lo so w a ń ” postanowiono:  l ikwidacyę  uw a ­
żać jako ukończoną  i a k t yw a  przekazać  Pro- 
kura tory i ,  celem częściowego zaspokojen ia  
uprzywilejowanej  należności  akcyzy.

—  W  sp r a w ie  ochrony ryb k r a jo w y c h . Z gub. 
lubelskiej „ W i e k ” otrzymał  nas tępującą kores -  
pondencyę:

Przed  paru miesiącami,  „ W i e k ” dwukro tn ie  
wys tępował  przec iwko ustawicznemu tępieniu 
ryb  w rze kach  guberni i  lubelskiej .

Do uwag, j a k ie  były w tej kwes ty i  w ypo ­
wiedz iane ,  należy przy toczyć jeszcze  jedną  
okol iczność.  T ą  okol icznośc ią  jest  właśnie ła­
panie ryb podczas  tarcia i sk ładania  ikry.  W i a ­
domą jest rzeczą,  iż najłatwiej dają się one 
w tym czasie łapać,  ponieważ p łyną  w masie.  
To  też korzys ta ją  z tego handlarze  ryb,  wy ła­
wiając ich mnóstwo.

Ptac two  i zw ierzę ta  leśne, p rawo chroni  od 
tępienia  podczas lęgu, na leża łoby też oc hr a­
niać i ryby.

W y d a n i e  odpowiednich  przepisów w tym 
względzie jest  konieczne .

Nim to j e d n a k  nastąpi ,  obowiązkiem właści­
cieli nadbrzeżnych  jes t  wzbronien ie  łowienia 
w tym czasie, a zawiera jących  k o n t r a k t y  z h a n ­
dlarzami ogran iczyć  w umowach,  iż podczas 
sk ładania  ikry,  łowienie  ryb  bezw aru n k o w o  
nie może  być uskuteczniane .

—  Z nakom ity  powieśc iopisarz  i sa ty ry k  r o ­
syjski  Sa ł tykow,  piszący pod pseudonimem

„Szczedryn“, zmar ł  w Pe te rsburgu  onegdaj  
zrana.

—  P. M a r c z e llo -C h r a sm e w sk a  w dniu ju t r ze j ­
szym wystąpi  w „Właścicielu Kuźnic”.

—  R em anent ok ow  ity w składach  gorzelni  zna j ­
du jących się w guberni i  lubelskiej ,  wynosi ł  na 
dzień 1 (13) kwie tn ia  r. b. s topni  bezwodnego 
a lkoholu 12,552,716 czyli na próbę  78° Tra l .  
wiader  160.932.

W  stosunku do remanen tu  pozostał* go na 
tęź  samą da tę roku  ubiegłego,  t eraz  pozostało 
więcej stopni  bezwodnego a lkoholu o 1,544,897 
czyli o wiader  próby  78° prawie  20,000, a j e d ­
nak  dotąd jest  czynnych  w guberni i  przeszło 
dwadzieśc ia  gorze lń i n ie k tó re  większe mają  
ukończyć kampanię  dopiero w czerwcu.  Z a p a ­
sy tedy  zwiększa ją  się poważnie,  tymczasem 
zapot r zebowan ia  zagran icę  zmniejszają się.

Dzie ląc gubern ię  na okręgi ,  pozostało s topni  
a lkoholu  bezwodnego: w lubelskim 4,226,190,
chołmskim 3,674,293, j anowskim 3,390,304 i t o ­
maszowskim 1,261,929.

Najwyższa różnica  w porównan iu  z rok iem 
ubiegłym, istnieje w okręgu  janowskim; zna j ­
duje się tam bowiem okowi ty  więcej niż w ro­
ku  1888 o stopni 707,168.

—  S p ra w a  o z a b ó js tw o ;ż o n y  (dok ońc ze n ie )
W ed łu g  opinii wydziału lekarsk iego  przy

rządzie gubernia lnym lubelskim, przyczyną  
śmierci  H eleny  Rysio,  było silne ściśnięcie 
szyi za pomocą  post ronka ,  zaś istnienie siń­
ców na górnych k o ń c zynach  jest  o z naką  
gwałtu co dowodzi,  że n ieboszczka przed śmie r ­
cią broni ła się przyna jmnie j  p rzec iwko dwom 
osobom.

Na zasadzie powyższych  danych,  poc iągnię­
ci zostali  do odpowiedzialności :  Kasper Rysio 
włościanin 37 lat liczący i Małgorza ta  Ł agoc -

uwie lb ien ie  i zarozumia łość  cz łowieka  p e w n e ­
go, że mu będą  zazdrościć szczęścia.

— Czyś się oświadczył  i czy jesteś p r z y ­
jęty? zapytał  po chwili  p. Jan.

— Jeszcze nie;...to jest  m atka  panny zgadza  
się na  mój projekt .

— T a k ,  matk i  zwykle  się zgadzają,  wyrzekł  
mclancholiczn ie  teść... Opowiedz  j a k  ją  po ­
znałeś! No, mów!

Stanisław czuł  się trochę zmięszany.
— Ojcze jesteś dobry,  powiedział ,  śc iska jąc 

go z a  rękę.  I o t w o r z y ł  przed n i m  serce;  z a ­
czął się spowiadać  ze swej miłości,  mówić  o 
czaru jących wdziękach  Heleny,  o jej  miłem 
obejściu.  Pochodzi ła  z Ukra iny ,  z rodz iny  
niegdyś bardzo  zamożnej,  lecz z rujnowanej  
przez dz iwactwa ojca. Hrabina  obecnie  wdo­
wa, nie mogąc  tak  wyposażyć  najmłodszej  
córki  j a k  starsze,  jeździ ła z nią po wszystk ich  
większych  miastach,  w nadziei,  że znajdzie 
dla niej boga tą  par tyę .  Już drugą  zimę te pa ­
nie spędzały we L w o w ie  u marsza łkow ej  Da- 
n ikowskiej ,  bliskiej krewnej .

— A czy ona cię kocha ,  ta panna? Z a p y ­
tał p. Jan.  Zmarszczka^ z jawi ła  się n a  czole 
bankiera .

— Nie wiem, rzekł;  może b yć— młode  panny 
bywają  tak  zagadkowe!

W yją ł  jej fotografię i podał teściowi,  k tóry  
zaczął  się jej uważnie przypa t rywać.

Tuż  obo k niego na ścianie wisiał  por t re t  
młodej ,  uśmiechniętej  kobie ty.  Mimowoli

w zrok  od fotografii przeniósł  się na ten po r ­
t ret  i nastąpi ło porównanie .

Stanisław pogrążył  się w zadumę. Cały 
świat  wspomnień drażniących  przewiną ł  mu 
się w myślach.  Widz ia ł  Helenę  śl izgającą się 
na lodzie,  w małej barankowe j  czapeczce,  k o ­
k ie te ryjnie  na bakier  włożonej ,  pod nią k r u ­
cze włosy i śl iczne czarne  oczy, k tó re  się doń 
uśmiecha ły wyzywająco.

Nas tępnie  było to wspomnienie cudownego 
walca,  kiedy H e le n a  zwieszała  się łagodnie 
na jego  ramieniu.  Dlaczego  nie miała by zo­
stać jego żoną? Stawiał  sobie nie raz to z a p y ­
tanie.  Czyż k t o k o lw ie k  z o tacza jących  ją 
mężczyzn,  mógł o tern na se ryo  pomyślić? — 
A może ona  kogo kocha? Myśl ta sprawia ła  
mu ból; wśc iekła  zazdrość toczyła jego serce;  
było to ja k b y  pęknięc ie  czegoś w jego duszy. 
Obie ręce  przyłożył  do czoła.

— Jestem szalony,  pomyślał ,  kocham ją ja k  
dzieciak!

P. Jan oddał  mu fotografię.
— W a ż n ą  rzecz myślisz uczynić,  mój k o ­

chany,  i moje rady,  przypuszczam, na nieby 
ci się nie przydały;  pozwól,  że ci p rzypomnę 
mądre zdanie naszego filozofa Mikołaja Reja:  
. Jeżel i  się chcesz żenić, namyśl  się dobrze ,  
nie idzie tu bowiem o parę ręka wów ,  ale o 
cały kontusz....*

A ponieważ Stanisław nie odpowiadał :

( D alszy ciąg nastąpi.)



k a  w w i e k u  25 lat ,  w za rz u c i e  r o zm yś l ne g o  
z a b ó j s t w a  H e l e n y  Ry s i o ,  po  u p r z e d n i e m  p o r o ­
zu m ie n i u  się.

P o w y ż s z a  s p r a w a  s ą d z o n ą  by ła  w w y dz ia le  
k a r n y m  są du  o k r ę g o w e g o  lu be l s k i e go  w d n ia c h  
9  i l o  ma ja  r. b.

K o m p l e t  s ą d z ą c y  s k ła d a ł  się: z t o w a r z y s z a  
p r e z e s a  B o b r o w s k i e g o ,  c z ł o n k ó w  sądu:  O k ó l -  
s k i e g o  i T i u t r u m o w a ,  p rzy  po m o c n ik u  s e k re -  
t e r z a  K o s t e c k i m .  O s k a r ż a ł  p r o k u r a t o r  Po ł ł a n .  
O b r o n ę  za  p o d s ą d n y m  K a s p r e m  Ry s io  wnosi ł  
a d w o k a t  p rzys ię g ły  J a n i sz e w sk i ,  M a łg o rz a t ę  
Ł a g o c k ą  b r on i ł  a d w o k a t  p rzy s ię g ły  S eku -  
towicz .

N a  z a p y t a n i e  p r e z y d u j ą c e g o  p o d s ą d n i  do 
winy s ię  n ie  p rzyzna l i .  P o  o d e b r a n i u  p r z y ­
sięgi  od ś w i a d k ó w ,  r o z p o c z ę t o  b a d a n i e  s ą d o ­
we  i j a k k o l w i e k  n i e k t ó r e  z e z n a n i a  ró żn i ły  się 
od  d a w a n y c h  u sę dz i eg o  ś l e dczego ,  j e d n a k  
o g ó ln y  ich w y n i k  b y ł  n i e k o r z y s t n y m  dla 
o s k a r ż o n y c h ,  u d o w o d n i o n o  k a r y g o d n e  s to su nk i  
R y s ia  z Ł a g o c k ą .  E k s p e r t y z a  l e k a r s k a ,  s k ł a ­
d a j ą c a  się z d o k t o r ó w :  U l a n o w s k i e g o ,  C iechoń-  
sk ie go ,  T e t z a  i T o ł o w i ń s k i e g o ,  zg o d n i e  o r z e ­
k ła ,  że  w d a n y m  w y p a d k u  w s z y s tk o  zd a j e  się 
p r z e m a w i a ć  za  g w a ł t o w n ą  śm ie rc ią  R ys io w ej ,  
z a d a n ą  p rze z  o b c e  ręce.

W  d ru g im  dn iu  są d z e n i a  s p r a w y ,  czyl i  
w  p ią t e k  o go dz i n ie  w p ó ł  do  ósmej  w ie c zo ­
rem,  r o z p o c z ę ł y  się r o z p r a w y  s ą d o w e  od  p r z e ­
m ó w i e n i a  p r o k u r a t o r a ,  k t ó r y  na  w s tę p ie  z a ­
zn a cz y ł ,  że sm u t n y  t en  d r a m a t  wiej ski  od b y ł  
się w śr ód  ludzi ,  k t ó r y m  ide a l n ie j s z e  po g lą d y  
są  zu p e łn ie  ob ce ,  a s k a l ą  m ie r z e n i a  w ar to śc i  
c z ł o w i e k a ,  j e s t  p o m y ś l n y  s t an  e k o n o m i c z n y  
j e g o  go s p o d a rs t .v a  i i lość p o s i a d a n y c h  m o r g ó w  
ziemi .  J a k o  d o w ó d  p. P r o k u r a t o r  p r zy to c zy ł  
z a c h o w a n i e  się r o d z i c ó w  cf i ary  p rz e s t ęp s tw a ,  
s t a r y c h  G a j o w n i k ó w ,  k t ó r y  w o b e c  g r o zy  w y ­
p a d k u  z a c h o w a l i  z imn ą  k r e w  i w są d z ie  prze-  
d e w s z y s t k i e m  n ac i s k  k ł a d ą  na  w y n a g r o d z e n i e  
z a  śm ie r ć  có rk i .  O jc i ec  n i e bo sz c zk i  H e l e n y  
R y s io ,  nie  t rac i  n a w e t  h u m o r u  i z a p y t a n y  co 
mo g ło  sk ło n ić  m ę ż a  do z a b ic ie  ż o n y  o d p o w i a ­
da  jo w ia ln ie ,  że R y s io  lubi ł  t u r e c k i e  życ ie .

W  da l szy m c i ągu  p. p r o k u r a t o r  p r zeszed ł  do 
c h a r a k t e r y s t y k i  o so b y  p o d s ą d n e g o  K a s p r a  R y ­
sio.  P r z e d  dz ies i ęciu  la ty ,  R y s io  p r zy b y ł  z gu- 
be rn i i  ka l i sk ie j ,  n a b y ł  dużą  o s a d ę  w ie j s ką  i u c h o ­
dzi ł  za c z ł o w i e k a  b o ga te go .

W e d ł u g  opin ii  ś w i a d k ó w ,  j e s t  to d o b r y  i z a ­
po b i e g l i w y  g o s p o d a rz ,  n ie  m a ją c y  ani  g r osz a  
długu.  Co  do c h a r a k t e r u  p o d są d n e g o ,  to da  
się z a u w a ż y ć  d w u l i c o w o ś ć  w ca łe m je g o  p o ­
s t ę p o w a n i u :  w do m u  był  to c z ło w ie k  popędl i -
wy i g w a ł t o w n y ,  o b e c n ie  w są dz ie  p r z y b r a ł  
f i zyognon i i ę  s p o k o j n ą  i o b o j ę tn ą .

J a k o  rys  j e g o  c h a r a k t e r u ,  g o d n e  j e s t  z a z n a ­
cz en ia  z a c h o w a n i e  się j e g o  p rzy  w i d o k u  t r u p a  
ż o n y .  Mąż k t ó r y b y  k o c h a ł  żonę ,  nie  w y p o ­
w ie d z ia łb y  t a k i e g o  zdan ia :  „co t a  ps i a k r e w
mi na rob i ł a* .

U b o k  Ry s i a ,  s iedzi  w s p ó łw in o w a j c z y n i  Ma ł ­
g o r z a t a  Ł a g o c k a ,  p r o s ta  d z i e w k a  wiej ska ,  s p r y ­
tn a  i um ie ją ca  po c h l e b ia ć .  O n a  to  są cz y  j a d  
do se r c a  Ry s i a ,  p r z e d s t a w i a j ą c  mu  ż o n ę  j a k o  
s z l a c h c i a n k ę  n ie z d o ln ą  do p r a c y ,  lub n a z y w a ­
j ą c  j ą  po g a r d l i w i e  ż y d ó w k ą .  J a k  d b a ł ą  jes t  o 
gos;  o d i r s t w o ,  do ść  p r z y to c z y ć  o k o l i c zn o ś ć ,  że 
s t a ra  s ię  k u p i ć  a r sz en ik u ,  a ż e b y  w y t r u ć  n i e ­
i s tn ie j ące  myszy .

W p r a w d z i e  i H e l e n a  Ry s io  n ie  b y ł a  b o h a ­
t e r k ą ;  nie  b y ła  to ani  Ofe l ia  ani  Mignon ,  lecz 
w s t o s u n k u  do o to c ze n i a ,  b y ła  z n a c z n ie  wy-  
k sz ta ł ceń sz ą .  C ó r k a  n a u c z y c ie la  wie j s k ie go ,  
um ie ją ca  dobr ze  c z y t a ć  i pisać,  z n a ją c a  a r y t m e ­
t y k ę  i t r o c h ę  ł a c in y ,  b y ła  w s łużb ie  u h r a b i ­
n y  Ż ó ł t o w sk ie j ,  późn iej  p r a c o w a ł a  w p ie k a r n i .  
P rzy  n ie z w y k łe j  u r od z i e  i p o k u s a c h ,  mo gł a  
pó jść  ś l i z ką  d ro gą ,  p o z o s ta ł a  j e d n a k  uczc iwą .  
W r a c a  na  wieś;  t r af i aj ą  się k o n k u r e n c i ;  c h c i ­
w o ść  r o d z ic ó w  p c h a  j ą  do  wyjśc ia  za  m ą ż  za 
b o g a t e g o  ch ł opa ,  ch oc ia ż  byli  i lepiej  w y c h o -  
ni k a w a le r o w ie .

Czy m o ż n a  p r zypuśc ić ,  a ż e b y  H e l e n a  Rys io  
s a m a  się pozl  a w d a  życia? S e k c y a  s twie rdz i ł a ,  
że  by ła  to  o so b a  zu pe łn i e  z d r o w a ,  w sz y s t k i e  
o rgai  y f u n k c y o n o w a ł y  n o r m a l n ie  i z n a j d o w a ł a  
s ię  w . t a n i e  o d m ie nn y m .  A więc  z p o w o du  
s t a n u  z d r ow ia ,  nie  by ło  log iczne j  p r z y c z y n y  
do sa mo bó )s tw a .  W  ro dz in ie  jej  o j ca i m a tk i  
n ie  b y ło  d z i w a k ó w  ani  w a r y a t ó w ;  d z i edz icz no ść  
za te in nie g r a ł a  tu żadn e j  rol i .

P r z y te m  s t a t y s t y k a  uczy,  że k o b i e t y  p r ze ­
w a ż n i e  to p ią  się,  lub r zu c a j ą  z wys oko śc i ,  
a  r zadz ie j  wiesza ją  się.  U m i e j ę t n e  z a d z i e r z g n i ę ­
cie w ęz ła  n a  szyi ,  s t a n o w c z o  do w od z i  udzia łu  
obce j  r ęk i ,  co w z w i ą z k u  ze  z g o d n ą  e k s p e r t y ­

zą p r z e m a w i a  za  za b ó j s t w e m ,  k t ó r e g o  d o k o n a ć  
mogl i  ty lk o  po dsądn i .  Spełni l i  oni  s t r a s zn y  w y ­
r o k  n ad  b ie d n ą  ofiarą,  k t ó r a  nie mia ła  o b r o ń ­
cy;  obe c n ie ,  z a k o ń c z y ł  p. p r o k u r a t o r ,  t ym 
o b r o ń c ą  j e s t e m  ja  i w imię sp r aw ie d l iw oś c i  
d o m a g a m  się od  sądu  s u r o w e g o  w y r o k u  d la  
p od są d n y c h .

Z ko le i  z a b r a ł  głos o b r o ń c a  R y s ia  a d w o k a t  
Ja n i sz e w sk i ,  r o z p o c z y n a j ą c  m o w ę  sw ą  od o g ó l ­
nego  s c h a r a k t e r y z o w a n i a  k i e r u n k u  now ej szko ły  
p r aw a ,  w ym a g a ją c e j  od  sędziów,  aż eb y  s tu dyo-  
wal i  dusz ę  p r zes tęp cy ,  a nie  ciało,  j a k  a n t r o ­
po lo g o w ie  za jm uj ąc y  s ię  b a d a n i e m  szk ie l e tó w.  
P rz y to cz y ł  a foryzm:  „Melius est  judici  c o g n o s -  
ce re  co rp us  e t  a n i m am  h.ominis,  q u a m  co rp us  
jur is*.

By ł to p u n k t  wyj śc ia  d la  z w a lc z e n i a  d o w o ­
d ów  o s k a r ż y c i e l a ;  c h a r a k t e r y s t y k ę  p o d s ą d n e g o  
R y s i a  d a n ą  p r zez  p r o k u r a t o r a ,  o b r o ń c a  uznał  
j a k o  n a s z k i c o w a n ą  na  t le  f a n ta z y jn e m  i ide-  
a lnem,  d a l e k ą  od p r a w d y  rea lne j .  C z ło w ie k  
z na jd u ją c  się na ł awi e  o s k a r ż o n y c h ,  musi  mieć  
in ny  c h a r a k t e r ,  aniżel i  c z ło w ie k  wolny ;  tyczy  
s ię to n i e ty lk o  osoby  po d są dn eg o  R y s ia ,  ale 
k a ż d e g o  cz łowie ka ,  c h o ć b y  na j za cn ie j szego ,  
j eże l i  los go posadzi  na  tę ł a wę ;  tern się tlo- 
m a c z y  o w a  dw ul ic o w o ś ć  Rys ia ,  o k t ó r e j  w s p o m ­
n ia ł  p. p r o k u r a t o r .

O s k a r ż e n i e  uzna ło f ak t  p r z y w o ł a n i a  Z ie l iń ­
s k ie go  p rze z  R y s ia  dla  l e cz en ia  b yd ła ,  j a k o  
c h ę ć  u r zą d ze n i a  sobie  altbii G d y b y  p o d s ą d n y  
miał  j a k i e  złe zam ia ry ,  c z y ż b y  chc ia ł  mie ć  
ś w i a d k a  d la  sweg o  czynu?

N ie z r ęc z n ą  n a z w a ł  o b r o ń c a  p r ó b ę  n a ś l a d o ­
w an ia  k r z y k u  w ch ac ie  Rys ia ,  d o k o n a n ą  przez  
m ę żc z y z n ę  i dowiód ł ,  że t a k a  e k s p e r t y z a ,  m a ­
j ą c a  na ce lu  s tw ie rd z en ie  z e z n a n i a  ś w i a d k a  
A u g u s t y n i a k a ,  nie  może  mieć  żadn e j  war tośc i .

O b r o ń c a  Ł a g o c k i e j  a d w o k a t  S e k u t o w i c z  
zw ró c i ł  u w a g ę  na  b r a k  p o z y t y w n y c h  d o w o d ó w  
o z a ż y ł y c h  jej  s to s u n k a c h  z Ry s ie m ,  o r a z  na  
z da n ia  t a k ic h  p o w a g  j a k  H of m an  i T a r d i e u ,  
k t ó r z y  d o w o d z ą  że k o b i e t a  w p e w n y m  s tanie ,  
moż e  mieć  myśl i  s am ob ójc ze .  W  ty m  w ła ś n i e  
w y p a d k u  by ła  H e l e n a  Rys io .

W  k o n k l u z y i  o b r o ń c y  ż ą d a j ą  z up e łn e go  
u n ie w i n n ie n i a  p o d są d ny ch .

P o s i ed z en i e  s ą d o w e  w p ią te k  za w ie s z o n o  o 
godz in ie  j e d e n a s te j  wiec zor em .  W  sobo tę  
o go dz in ie  p ie rwszej  po  p o łu dn iu  nas t ąp i ło  
og ło sz en i e  w y r o k u ,  m o c ą  k tó r eg o :

K a sp e r  Ry s io  na  zasad z ie  1451 art .  k.  k.  
gł. i p o p r .  s k a z a n y  zos ta ł  na  15 la t  c i ęż k i ch  
ro bó t ,  M a łg o rz a t a  Ł a g o c k a  na  12 lat,  z g o dn ie  
z art .  1454 t e goż  k o d e k s u ,  a  ob o je  z p o z b a ­
w ie n ie m  p r a w  i d o ż y w o t n e m  os ie d l e n ie m  w 
Sybery i .

—  Otrucie. W e  wsi  M aj dan ie  K o z ło w ie c k i m ,  
w po w ie c ie  lu b a r t o w sk i m ,  w ub ie g ły m ty g od n iu  
z d a r z y ł  się n a s tę p u j ą c y  w y p a d e k :  Ż o n a  w ój t a  
gminy ,  na  j e s i en i  r. z. z a k o p a ł a  w do le  r az em  
z kar to f l ami ,  z e b r a n y  z o g r o du  p a s te r n a k .  O tó ż  
j e d n e g o  dn ia  u g o to w a ł a  t a k o w y  na  ob ia d  i s p o ­
ży ł a  z dw ojg ie m m a ły c h  dzieci .  W k r ó t c e  po 
ob iedz ie ,  t a k  m a t k a ,  j a k o  t eż i dziec i  p oc zu ły  
s t r a s zn y  z a w r ó t  g ło w y  i u t r ac i ły  p rz y to m n o ść .

P rz y b y l i  s ą s iedz i  i m ą ż  z a u w a ż y l i  o zn ak i  
o t r uc ia ,  nie  mogl i  j e d n a k  dojść ,  co m ia n o w ic i e  
by ło  t ego  p r zy c zy n ą .  Dzieci ,  k t ó r e  n ie w i e l e  
j a d ł y  tej p o t r a w y ,  po s i lnym  śnie,  obu dz i ły  się 
na z a j u t rz  z d r o w e  zupe łn ie ,  m a t k a  zaś  p o z o s t a ­
w a ła  w s t a n ie  n i e p r z y t o m n y m  i o d w i e z i o n o  ją  
d r ug ie go  d n i a  do  l e k a r z a  p o w i a t o w e g o  w L u ­
bl inie,  k t ó r y  pozna ł ,  iż c h o r a  ma  s y m p t o m a t y  
o t r u c i a  sza le j em ( b le k o t em ) .  P o k a z u j e  się,  iż 
p od cz as  z b i e r a n ia  p a s t e r n a k u  z og ro d u ,  k toś  
p r zez  n i e u w a g ę  w y br a ł  z z i emi  k o r z e n i e  s z a ­
leju.  C h o r ą  o d w ie z io n o  do szp i t a la ,  czy j e d ­
n a k  p r zy j dz ie  do z d r ow ia ,  n i e w i a d o m o .

Z W A R S Z A W Y  I PROW INCYL
—  W arszaw a .
W ło śc i an in  ze  wsi W ó l k a  K a l e n i e c k a ,  n a ­

z w is k ie m  A d a m  K o w a l i k ,  s k o n s t r u o w a ł  m od e l  
m ło c a rn i ,  po r u sz a n e j  m o to r e m  p n e u m a t y c z n y m ;  
j e d e n  z m e c h a n i k ó w ,  k t ó r e m u  ó w  w y n a l a z e k  
o d d a n y m  zos ta ł  do  o c e n y ,  w yr a z i ł  s ię o n im 
b a r d z o  po ch le b n ie ,  z a p ew n ia ją c ,  że w y n a l e z i o ­
na  p rzez  c h ł o p a - s a m o u k a  in łoca rn ia ,  musi  mie ć  
w p r a k t y c e  b a r d z o  do n io s ł e  z n a c z e n i e , —  p r z y ­
s t ąp i ł  też  z a r a z e m  do usu n ię c i a  p e w n y c h  b r a ­
k ó w  w sa m y m  mo torze ,  k t ó r y c h  z p o w o d ó w  
cz ys to  n a u k o w y c h  w y n a l a z c a  p o k o n a ć  nie- 
mógł .  Ów cy k l i s t a ,  o k t ó r y m  do nos i l i śmy ,  że 
w y je ż d ż a  n a  w e l o c y p e d z i e  na  w y s t a w ę  do  P a ­
ryża ,  n ie  b ęd z ie  o s a m o tn io n y ;  k i l k u  b o w ie m

c z ł o n k ó w  tu te j sz ego  k lu b u  c y k l i s t ó w  dzie l i ć  
z nim b ę d ą  n i e w y g o d y  tó - d n io w ej  p o d r ó ż y  
nad  S e k w a n ę .

— Kielce.
W M ie cho w ie  i S zy d ło w c u  z a w ią z a ł y  się o r ­

k i e s t r y  a m a to r s k ie ,  c z ło n k o w ie  k t ó r y c h  ć w i ­
czą się w sz tu ce  pod  k i e r u n k i e m  sp e c y a ln ie  ku 
t emu s p r o w a d z o n y c h  k a p e l m i s t r z ó w ,  p ła tn y c h  
ze s k ł a d e k  c z ło n k ó w .

Przegląd Polityczny.
Zdepopularyzowany w społeczeństwie fran- 

cuskiem Juliusz Ferry wysuwa się znow u  
coraz częściej na widownię. Od czasu, gdy  
przyszedł do władzy gabinet przeważnie 
oportunistyczny i szczęśliw ie steruje naw^  
państwową, Ferry uważa to niejako za oso­
biste zwycięstwo, a w każdym razie za try­
umf swych dążności politycznych. Oportu­
nizm nie stracił prawa bytu— rozumuje n a j­
dzielniejszy z przedstawicieli tego kierunku 
— skoro ministeryura Tirarda podźwignęlo 
kraj z upadku i w chwili najniebezpiecz­
niejszej ocaliło położenie.

Cokolwiek da się powiedzieć o p. Ferryhn, 
przyznać trzeba, że jest to mąż stanu o bar­
dzo wybitnych zdolnościach i może jedyny  
trzeźw y polityk, zdolny do przewodzenia 
trzeciej francuskiej rzeczypospolitej. Po­
pełnił 011 kilka błędów, które pozbawiły go 
w kraju wziętości i skierowały przeciwko 
niemu opinię publiczną. Inni popełniali błę­
dów więcej, a mimo to nie stracili kw aliti- 
kacyj do rządzenia. Trudno właściwie wy- 
tłom aczyć sobie, dlaczego sprawa tonkińska, 
której Ferry nie zainicyował, a którą pokie­
rował nienajgorzej, rozbudziła tak silnie na­
miętności społeczeństwa i zw aliła  się całem  
brzemieniem na jego wyłączną odpowiedzial­
ność. Było to raczej dziwaczenie opinii, 
niż wyrozumowana niechęć, co skutku zresztą 
nie zmienia, bo samo nazwisko F erry‘ego 
stało się nienawistnem w najszerszych kołach  
narodu. W alka, w ytoczona kongregacyom  
religijnym, zrobiła też swoje; niepopularnośe 
tego męża stanu spotęgowała.

Ale zdaje się, że wybiła godzina reha- 
bilitacyi Ferry'ego. Skoro człowiek tak  
przezorny jak  011, polityk tak mądry i ostroż­
ny, sam rozpoczyna działalność wielce ru­
chliwą i żyw ą,— dowód to, że czuje, iż od­
zyskał silniejszy grunt pod nogami, F e n y ,  
jak  już donosiliśmy, nabył niedawno gazetę  
„Estafette ‘ i w niej program swój p o lity cz­
ny przeprowadza Jednocześnie prawie prze­
mawiał na zebraniu stow arzyszenia jub ileu­
szowego, nareszcie zaś w tych dniach w y ­
głosił wielką mowę w St D ie na zgrom a­
dzeniu nowo utworzonego zw iązku anty- 
bulanżystów.

Ostatnia mowa zasługuje na szczególną  
uwagę, gdyż skierowaną była przeciwko ra­
dykalistom, głównym nieprzyjaciołom  wodza 
oportunistów. Ferry upatruje w radyka­
lizm ie pierwszą przyczynę powikłanych sto­
sunków stawiając to sironnictwo co do war­
tości moralnej prawie na równi z bulan- 
żyzmem. O czyw iście z bulanżystam i obszedł 
się jeszcze nieoględniej, nazwał ich bowiem  
„bandą nikczemnych łotrów 1*, przeciwko któ­
rym zjednoczyć się muszą wrszyscy ludzie 
porządni. Powstanie zw iązku antybulan- 
żystów w St. D ie uważa Ferry za najlepszą  
broń przeciwko „ dyktaturze ulicy , a że 
objawy energicznej w alki uwidoczniają się 
wszędzie, przeto „zbrodniarze** uledz muszą. 
Zuchwalstwo ich było tylko skutkiem ospa­
łości ludzi uczciw ych. N ietylko wolności 
spodziewał się kraj po rzeczypospolitej, ale 
też rządu silnego, że zaś mu tego nie dano 
— odstępstwo wzm agało się wbrew widokom



5 nadziejom radykalistów . Jeden  z poli­
ty c z n y c h  przeciwników mówcy (Goblet) ude­
rz y ł  nań, dowodząc, że „ zamknięto republi­
k ę  d la  repub likanów .44

J e s t  to zdanie bardzo  tra fne ,  zachodzi 
ty lk o  pytanie, po czyjej stronie był b ra k  
io le rancy i .  T o lerancya  je s t  po trzebna n a ­
w et w stosunku do n iektórych bulanżystów, 
bo i oni mogliby być dobrymi obywatelami, 
ty lk o  pozwolili się omanie oszustom, ale nie 
z a  późno jeszcze ich naw rócic. Jeś li  je s t  
w ielu  zawiedzionych, to w ina za to spada 
n a  radykalis tów . Obiecywali oni lekko­
myślnie ta k  dużo, że nikomu praw ie  słowa 
do trzym ać nie mogli- Um iarkow ani repub li­
k an ie  nic nie obiecywali, lecz p rzep ro w a­
dzili wiele p rak ty czn y ch  reform. R obotn i­
kom  dali p rawo syndykatów  zawodowych, 
■zawierające w zarodku  powszechną emancy- 
pacyę, robotnicy bulanżystow scy nie zn a ją  
je d n a k  tego praw a. O dpychają  nas, a w raz  
z nam i rzeczników  skrajnej lewicy. T rudno  
a to l i  zrozumieć, dlaczego zyskał zaufanie 
człowiek z pióropuszem, którego dążności są 
ta jem nicze ,  a  program  socyalistyczny zawie­
r a  się w tych  słowach:

.T rz e b a  się z ludem obchodzić, j a k  z 
d z ieck iem 44. N ależy tych  ludzi przekonać, 
że  są ofiarami naiwności N a a larm ujących  
je s t  środek w dobrej policyi, k tó ra  jednych  
odesłać powinna na  ławy szkolne, z k tórych  
zbiegli, a d rugich  do błota, z którego po­
w sta li  F r a n c y a  święci w tej chwili ju b i ­
leusz rewolucyi i nie pozwoli, aby rok  1889 
zn iw eczy ł całą jej wielką historyę.

T y le  F e r ry .  R ozsądna  i śmiała jego  mo­
w a daje dowód, że in te rd y k t  publiczny nie 
-odebrał mu daru  spostrzegawczego i.... n a ­
dziei powrócenia do władzy. (G. H.)

T E A T K L I B  E L»8 K I .
Tow arzystw o A rtystów  dram atycznych pod d y rekcyą 

h .  B O B R Z A Ń S K IE G O  i  J . R E C K IE G O .

J u t ro

WYSTĘP P. MAHCZELLO-CHRASZCZEWSKIEJ
artystk i teatrów  warszawskich.

Właściciel K uźnic
Komedya w 5-icu ak tach .

Ilość wolnych łóżek u  tutejszych szpitalach:

1 . W szpitalu Ś. W incente- 
g  , a Fatilo przo7na- zoiiyw 
j-rzew a/nic dla kobiet cho­
ry c h  na różne cierpienia, za 
w yłączeniem  syfilisu, św ierz­
b y  i raka. tudzież d la męż­
c z y z n  z chorobami wew nętrz­
nem u  P rzy  szpitalu znajdu­
j ą  się  oddziały: poh-żutczy 
i  dla kobiet cierp iących nrny-
JiluWo...............................

2. W szpitalu S. Jan a  Bo- 
.żey . przeznaczonym w yłącz­
n ie  d la męz zy o i na różne 
.choroby za w ylączeni-m  sy ­
f ilis u  i św ierzby, n rzy  nim 
o d d z ia ł dla męzczyz.i c ie r­
p iących  um ysłowo . . . .

3. W szpitalu S'. Józefa 
przeznaczonym  dla rh u r te n  
p ic i obojea na choroby sy - 
frlistyczue, św ierzbę; ra a i 
w ogóle choroby skórne zakaź-

4. W szpitalu Żydowskim 
przeznaczonym  d la  wszelkie­
g o  rod /a  u chorób i dla pici 
oboiga za w yłączeniem  cho-

■ych u m y sło w o ........................

W salach 
ogólnych.

24

13

14

30

W oddzia­
le chorych 
umysłowo.

Dla pen 
synnarzy.

19

18

10

Wartość kiiponn od Ustaw zisfawnycl? tn. Łnldina 
za strąceniem 5 %  na korzyść skarhn. (1. 31-go 
Maja rs.  2 kop. 7 l j v
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U ysukość opłaty za kuracyę . 1) W szpitalu S-go W in cen ta - 
<70: za kuracyę zw ykłych  chorych w salach ogólnych kup. 25 
na dobę, za pensyonarzy: w ogólnych sa lach  z u lepszoną por- 
•cyą kop. 00 i w oddzielnych pokojach kop. 75 na dobę, za 
-cli rych  umysłów-) kop 4'J. 2) W szpitalu Ś-go Jana: za ku ­
racyę  zw ykłych chorych w salach ogólnych po kop. 40 i za 
pensyonarzy: w ogólnych pokojach 7, porcyą ulepszoną kop. 8'2 l/a , 
w oddzielnych pokojach rs l kop. 20 na dobę, za chorych urn>- 
slow.) k p. tin. ;}) \ szpitalu S-go Józefa: za kuracyę zw y­
k ły c h  chorych  w sa lach  ugólayoh kop. 40. za pensam arzy: w 
pokojach oddzielnych rs. 1 kop. 20 na dobęrs.4 ) W szpitalu  iy -  
A oirskim : po k >p. 40 na dobę.
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F a k jk a  Machin i Iwijń Hdsiiczysh
ł \  Mejzner w Lublinie

w yrabia młocarnie przenośne lub stałe, w y­
dające czyste zboże, większe i mniejsze — 
i włościańskie n a  parę  koni, s ieczkarnie, 
młynki do czyszczenia zboża, pługi, siewniki, 
grab ie  konne, obsypniki do k ar to f l i  lnb r z e ­
paku, m achiny  do bukowania koniczyny, 
parn ik i  zw ane sam ow ary do gotow ania w a­
rz y w a  d la  in w e n ta rz a , - -ż n iw ia rk i ,  kosiarki, 
pompy podwórzowe różnej wielkości z pompo- 
k ry tam i ozdobnemi w ośmiu odmiennych ro­
d z a ja c h —sikaw ki p o ż a r n e , - m a g l e  do u ży tk u  
publicznego na  sposób angielski lub w iedeń­
ski większe i mniejsze do potrzeby domo­
wej, najnow sze p rzy rząd y  do młynów do 
czyszczenia zboża lub kaszki z p lew ,— u rz ą ­
dza całe młyny wodne, lub parowe w yda ją­
ce j a k  może być m ąkę najpiękniejszą, t a r ­
t a k i  wielopiłowe, piły cy rk u la rn e  lub sztoż- 
kowe, d la  panów sto larzy  w iercarn ie  -  
wszelkie p rzy rząd y  do gorzelni, m achiny do 
papieru  ciągłego na  k tó re  posiadam paten ty  
w y n a lazk u  z F ra n e y i  i Belgii; —olearnie, 
transm isye, -  p rzy jm uje  wszelkie reparacye  
i inne roboty  w zakres  mechaniki,

i P t  5 ^

Skład M ateryałów  Aptecznych  i F a rb  
M alarsk ich  obok hotelu Polskiego 
w prost Kościoła W izytek, zaopatrzony  
w wszelkie środki Lekarskie  techniczne 
i do u ż y tk u  W ete rynary i.

P ro w izo ra  F a rm acy i

i
i
(t
K Ludwika Kaluschy.

M agis tra t  m iasta  L ub lina  ogłasza do  
wiadomości ogólnej, że dla zapobieżenia w y­
padków ospy n a tu ra ln e j ,  poleca się miesz­
kańcom  biednym, aby  w celu bezpła tnego 
szczepienia ospy ochronnej, zgłaszali  się 
z dziećmi do M ag is tra tu  codziennie, o go ­
dzinie 4  po południu, z w yjątk iem  dni św ią ­
tecznych  i galowych; mieszkańców zaś nie- 
należących  do s tanu  biednego, M ag is t ra t  
zobowiązuje do bezzwłocznego zaszczepienia 
dzieciom urodzonym przed 1 (13) kw ie tn ia  
roku  bieżącego ospy u siebie na  miejscu, 
używ ając  do tej operacyi felczera, wedle 
wyboru, przy tem  uprzedza  się, że osoby 
opóźniające się ze szczepieniem dzieciom ospy 
ochrpnnej, a  tem bardziej opierające się z a ­
radczemu środkowi, pociąganemi będą do 
odpowiedzialności sądowej za  niew ykonanie 
rozporządzeń  w ładzy. 339 —1 — 1

Do Zakładu Artystyczno Litograficznego i 
Drukarni firmy Nowaczyńskiego w Lubli­

nie po trzeba  jest:

Dwóch uczni
w wieku od la t  15.

11

3 3 7 - 3  — 1

Od 1-go lipca w dobrach 
JA S T K Ó W  wakują po­
sady: G 0 K Z E L  ANEGO
praktykanta płatnego i P I ­

S A R Z A  do magazynu.
3 38  -  3 — 1

D
%
'i

HIŁODT CZŁOWIEK
posiadający oprócz stosownego w ykszta łcen ia  
języki:  niemiecki, rusk i i polski poszukuje za  
um iarkow aną cenę lekcyj; życzący  sobie t a ­
kowych, ra c z y  adres zostawić w R edakcyi.

3 3 4 — 3— 1

Dc wynajęcia od 1 L ipca  r  b. jeden po­
kój z opałem n a  1 p iętrze w domu W. F r y ­
cza p rzy  ulicy Poczętkowskiej. B liższa w ia­
domość w sklepie p. F ry cz a .  335-3-1

Do w ynajęcia  od 1 Lipca:
Pokój z balkonem i przedpokojem na 42-m 

piętrze.
Dwa pokoje z przedpokojem, buduark iem  

i kuchnią,  w ogrodzie
Ulica Czechowska, dom sukcesorów d ra  

Chrzanowskiego. Wiadomość u  stróża
3 3 6 — 3 — 1

Do w y n a ję c ia  lokale
Ya parte rze  4 pokoje z przedpokojem i kuchnią. 
Aa I piętrze d w a  takież same.
U lica  Z am ojska N r  25 8 a .  Wiadomość na  

miejscu. 3 0 6 -3 -3

Z I’ OYVODIJ W Y J A Z D U

Jest  do odstąpienia
sklep ze wszystkiemi rem anen tam i n a  P ia ­
skach Lubelskich  w domu Cukierm ana, z a raz  
lub też od 1 L ipca r. b 324 — 3 — 1

PIANINO
do sprzedania, obejrzyć można w księgarni

Cederbaumu.
3 2 7 — 0  - 2

Potrzebny chłopiec
do Składu  Wódek w R y n k u  Nr. 2.

3 2 5 — 4 — 2

Osoba
w średniem wieku, obznajmiona pod każdym  
względem z gospodarstwem żeńskiem, poszu­
k u je  obowiązku odpowiedniego w mieście lub 
na  wsi. Wiadomość D o lna  P .  M ary i As 2 8 5  
mieszk. A® 6. 3 2 2 — 3 — 2



•nadeszły do handlu DONIM1RSK1 et Comp. i w każdej żądanej ilości jest do odstąpienia.

NASIONA wszelkiego rodzaju, świeżo sprowadzone z zagranicy
tudzież:

FA RBY , LA K IER Y  i POKOST rygski, W ORKI i H E R B A T Ę  Lew andow skiego— poleca:

Skład Nasion J. Gałeckiego
W LUBLINIE. -  ‘255  - 0 — 9

i m

N I E M A  B Ó L U  Z Ę B Ó W
K T O  X / Z Y W . A _

Eliksir Wielekyoh 0 0. k i f k t y m
Opactwa w Souiac (Gironde)

w y  n a l  e z i  o ny  
w roku 1373 przez przeora 

P io tra  Boursaud

A  nagr °dzony z ôte,n  ̂ medalami w Brukselli 1880 r.
f' # « r  * i w Londynie 1884 r.

Codzienne użycie kilku kropli tego zbawiennego 
  eliksiru, zapobiega próchnieniu zębów, którym  na­

daje alabastrow ą białość, wzm acnia dziąsła i odświeża wybornie usta. Jest 
to jedynie lekarstw o k tóre skutecznie leczy ból zębów.

Oddajemy praw dziw ą usługę naszym czytelnikom zw racając ich uwagę na 
ten  starożytny i użyteczny p repara t najlepszy z istniejących środków leczniczych 
zapobiegający wszelkim cierpieniom zębów.

Oprócz eliksiru, w yrabiany jes t jeszcze przez O. O. Benedyktynów proszek 
i pasta  do oczyszczenia zębów, k tóre również nabywać można we w szystkich 
znaczniejszych perfum eryach, aptekach i składach m ateryałów aptecznych.

593— 37— 31
A gent główny SEGU1N, Bordeaux 

10G & 108 ul. Croix de Segury.

O’
4-O

f o s f o r a n  z c l a z a
LERASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH 

W płynie podobnym do zgęszczonej żelazistej w ody m in era ln e j, jest 
jedynym środkiem żelazistym zbliżającym się do składu kulek krwi, a po­
siada nad resztą preparatów żelazistych tę wyższość że działa w sposob 
odtwarzający krew  i kości. N ig d y  n ie  sprawia zatwardzenia  i nie  
utrudza żołądka, nie czerni zębów  ; używa się zawsze z dobrym skutkiem 
w boleściach żołądka, przeciw bladości cery , m edokrew nosci i wszys­
tkich tych cierpieniach którym podlegają niewiasty, panny i dzieci Otarte 

ba niedokrw iste , cierpiące na m dłości i  brak apetytu.
P a r y ż , H ,  u l i c a  V i v i e n n e  i  w e  w s z y s t k i c h  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

GO
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Earby olejne i suche, pokost terpentyna, tran do skór, oliwa 
do żniwiarek, smarowidło do osi, oliwa do lamp

E. S I W l i S E I  CM,p- L Z A R Ę B S K I
Krakowskie przedmieście Jfs 133 obok księgarni p. Arcta.

<D W. KUSZEWSKIEGO 3
, 3  Szpagat do ivelny od 10 kop. za funt i wańtuchy w kilku gatunkach— poleca
g  skład nafty  postronków oliwy i t. p. trF

3  W. KUSZEWSKIEGO ul. Kapucyńska hotel Wiktorya. g
Skład egzystuje od la t  9 dawniej pod firm ą Wł. Ostrowski postronki tylko wy- 
robu Wojciechowskiego zaopatrzone w plombę fabryczną, na co należy zw racać 0 ^

Gorsety bez szwu
Ja n a  B ernharda z W arszaw y Miodowa Jfs 4  
i Podwal Jfs 3 Sprzedaż wyłączna na L u­
blin i okolicę, powierzona M agazynowi mód 
W-ej Bronisławy Blażejewicz, K rakow skie 
przedmieście As 176. 277— 4 0 — 3

u ■i

Z powodu wyprowadzenia się do 
W arszawy jest do odstąpienia skład 
tabaczny egzystujący w jednem miej­
scu przez la t 24 pod firmą KAROLA 
GRUNDHANDA, wraz z całkowitem 
urządzeniem, zaś do czasu zjawienia 
się nabywcy: W YPRZED AŻ tow aru 
z dodaniem 20°/0 rabatu  każdemu 
kupującem u niemniej od jednego rubla.

3 1 0 — 6 — 4  Karol Gruiulhand.

Earbiarnia parowa
i praln ia Chemiczna Ch. G E B ER  (daw niej 
Ju lin) pierwszy i najw iększy zakład te g o  
rodzaju. F ilia  w Lublinie u W ej Błaże- 
jew icz Krakowskie przedmieście, M agazynu 
Mód Nr. 176. 278 - 40  — 3

X^  blanc<
[TM

  ■<>•->»-• — I------------------ r  Z r*»!»  A
Jhw Akademią medyczną W

w P a ry ż u , adontaw ane^B SB B p  ̂  ^  
u rzez F o rm u la rz  offl- &

W# c ia lny  francuzk l, s«ank- w

SNA JODZIE ZELAZA NIEZNIENNTN •

nrw -to** Aprobowane przez n * u  ®  
Akademią medyczną 

kw Paryżu, adoptow ane!
•  przez Form ularz offl-1 

cialny francuzkl, sank- 
l$Ł8 cionowane przez radą u s t  

Medyczną w Petersburgu.
1 P o s ia d a ją c e  rów nocześnie w ła s n o ś e i j o d u  —
I i żelaza, p igu łk i te skutkują w yłączn ie , w e  •  
I w szystk ich  rodzajach chorób, które w y w o - W  
l luje zarodek skrofuliczny 'p u cb ltn y . ta l bu- fj )
. nic Annałów, h u m ory, etc.) słabości, 

c iw  którym , zw yk le  żelazo jest zupełnie ^  
* bezskutecznem ; w  C hłorozie  (bladaczce .

(J ł w L e u c o r r h ó e  (b ia łych  uplaw achl, w  AiB9- ejr
lio rrh ó e  ira frzym io ie  zupełne lub ccęśeu ^

•  we regitlarności), w  S u ch o ta c h , w  Syu*»s gza 
o r g a n ic z n e j  etc . O statecznie podają one ~- 

14  lekarzom  środek terapeutyczny, nadzw y- W  
czaj s ilny , do podżyw iania organizm u i do 2.?, w zm acniania kon stytucyi lim fatycznych, a  

“  słabych lub osłabionych.
©  N iB .—  Jod nieczystego lub zepsutego W  
^  żelaza, je st lekarstw em  n iep ew n em , roz- ©  
Ma drzaźniającem . Jako d ow ód  czystości i 0  
J f  autentyczności praw dziw ych P ig u łe k  ^  
®  B lłn c a r d a , żądać należy, naszą p ieczęć na J  
©  srebrze i podpis nasz n i- s ' ?  /
©  nin iejszy położony u s p o -^ ^ j ^ e j .
Ęj) du zielonej e ty k ie ty .

^  A pteh& TZ w  P a r y ż u . Run bonapaktk, 40 ^
WYSTRZKGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. w

cr*co

Nowo - otworzona pracownia ubiorów 
męskich

lasgo
ulica Kapucyńska 172 pierwsze p iętro-

Przyjm uje wszelkie obstalunki po cenacłs 
możliwie n iskich— z czem się poleca łaska­
wym względom. 2 9 1 — 6 4

Cement angielski i krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, jak również gips 
i inne materyały budowlane poleca:

T. G - Ł Ę B O G K I — Lublin Królewska Nr. 202.________________

W ydawca Bolesław Drne. JosBo.ieHO Henaypoio. Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W  Drukarni Rządu Gubernialnego.


